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W Zagłębiu drohobycko- borysławskiem. 
Wszyscy głosują na listę nr. 2. 


indje w walce o wolność. 


Naprężenie sytuacji. -- Demolowanie i palenie posterunków policyjnych. 


Następca Gandhiego aresztowany. -- Powstańcy dysponują samolotami. -- 


„„Obiecujące* orędzie vice-króla. -- Zdobycie miasta Sholapur. 


LONDYN, 13. maja (A. T. E.). | prężoa. Wiadomości ze źróceł pry | LONDYN, 13. maja (A. T. EF). 
Według najświeższych wiadomośćci, | watuych stwierdzają, że Peszawar | Położenie w Sholapour jest wciąż 
położenie w Sholapour uległo po- | jest okrążony przez zbuntowane ple- | uaprężone. Władze angielskie Wy- 
nownie pogorszeniu. W mieście pa- | miona górskie. W odezwach, które | słały dalsze posiłki wojskowe. — 
nuje nastrój niezwykle naprężony. | są rozszerzane przez zwolenników | Wczoraj zawieszono trzy dzienniki 
Tium otoczył patrole wojska, które | przywódcy plemion Turanzaja jest | hinduskje, oraz aresztowano T-miu 
w samochodach pancernych krążyły | powiedziane, że powstańcy rozporzą- | członków zgromadzenia prawoaaw- 
po mieście i nie chciał ustąpjć. | dzają większą iloścją karabinów ma. | czego. Wićekról ogłosił orędzie do 
Posterunek policji został zdemolo- | szynowych, a nawet samolotów, ludności, w którem wskazuje, że 
wany, a wszelkie znajdujące się w a rząd angjelski opracowuje szereg re- 

| 
| 


nim przedmioty spalono. Inny poste- ; C form dla ħřaji i że Gandhi przez 
A, policji olei, w Aen Przewodn. obecnej sesji swą brae wzięcia uaziału we 
ści 8 km. od miasta, który był uprze- Rady Ligi Narodów. wspólnej konferencji anglo - hindre 
dnjo ewakuowany został spalony skiej stracił sposobność, która może 
przez miejscową ludność. Do Sho- już więcej nje powrócić, pozytywnej 
lapour wysłano większe oddziały współpracy nad aziełem reformy u- 
wojska, celem opanowania sytuacji. stroju Indji. Oręazje stwierdza aalel, 
w okolicach Peszawaru wobec wro- że wladze uciekły sję ao ostrych kro- 
gich naswojów kilku plemion gór- ków jedynie z konieczności. Tem 
aeiiao IN zz aemon | z jenak 7 nie saa. | się 
cji eskadry samolotów, projektu nadania Inajom wolności. 
EONDYN, 15.iiqfa (A: [ E.). W aniu 20. raźaziernika zbierze się 
Donoszą z Kalkuty, że syn Gandhie- w Londynie konferencja, na której 
80, Manilal, wyruszył wczoraj na przedstawicjele Incjij będą mieli mo- 
e 300 — wagpó ka a | iłu żem SW ych pogla- 
dzie znajdują się wielkie składy dów. Jeanem z najważniejszych za- 
monopolu solnego. Jak wiadomó, w gaanjeń jest wzajemne ukształtowa- 
cząsje marszu doo Uharasana został nie się stosunków pomiędzy mniej- 
a ztowany następca Gandhiego szością a większością przyszłych au- 
bbas Tyabji. Władze liczą się z tonomicznych Indji. 
wożliwością zaburzeń. W miejsco- LONDYN, 13. maja (Pat). Kores- 
8) Digboi pomiędzy muzułmana- pondent Daily Mail aonosi z Bom- 
k: a Hindusami aoszło do krwa- baju, że całe miasto Sholapłout znaj- 
s starć. Trzy osoby zostały za- duje się w rękach powstańców. 
liei 10 jest ciężko, a z górą 100 SHOLAPOUR, 13. maja (Pat). 
się” ranuych. Incydenty wyaarżyły . PA i Wojska angijelskje pod aowództwem 
“€ podczas procesji mahometan. Sy- | Pma 12. maja rozpoczyna się w Genewie | pułkownika Baza przypuścjły szturm 
uacja na pół ; ną ; 59 sesja Rady Ligi Narodów. Przewo<lmi- a : ; > > Š 
a północno - zachodniej gra- A do miasta i zajęły je mimo zacięte- 


nicy E A czącym jej z kolci będzie jugosłowiański ` : 
Y Inaji jest w aalszym ciągu na- min. spraw zagr. Marinkowicz, go oporu przeciwnika, 
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Rozporządzenie Rady ministrów weszło w życie. 


Gdzieś przea laty trzydziestu na 
ratuszu lwowskim poruszono poraz 
pierwszy sprawę wcielenia przed- 
mieść lwowskich w obręb m. Lwo- 
wa, przedmieść zamieszkałych prze“ 
wyzyskiwany bezljtośuje prołetarjat, 
który rozbudowywał Lwów, tworzył 
w jego obrębie pomniki kultury, a 
sam guujeźdzjł sję 'wśróa brudu i nje- 
chlujstwa za jego rogatkami. Gdy 
robotniczym trudem powstawały w 
mieścje nowoczesne gmachy, bruko- 
wano i tegulowano ulice, nakryto 
cuchnącą Pełtew, zbudowano kanały, 
elektrownię, gazownię i inne zakła- 
dy użyteczności publicznej i opieki 
społecznej, robotnik lwowski gnieź- 
azić się musjał na przeamieściach, 
rząazonych przez żarłoczne i sjlonisty 
czne kliki, wśród błota, kurzu i bra- 
ku wszelkich najprymitywniejszych 
urządzeń. 

Broniło się przed przyłączeniem do 
Lwowa kołtuństwo podmiejskie, — 
kurczowo trzymające się w swej gmi 
nie radzjeckjego krzesła, czy wójtow- 
skiego stolca, broniło się też koł- 
tuństwo lwowskie, aby „ciężar“ u- 
porządkowania przeamjeść nie spadł 
na jego "uszczem oblepione barki. 

Dopiero wejście do ratusza lwo- 
wskiego niewielkiej grupy radnych 
socjalistycznych postawiła tę donio- 
słą dla klasy robotniczej i kultural- 
nego wyglądu Lwowa sprawę na po- 
rządku azjennym. Dziękj ich zabie- 
gom w roku 1926 rada. miejska u- 
chwaliła domagać się przyłączenia 
tych gmin do miasta. 

Unłynęło dalszych lat cztery, za- 
nim władze rząaowe zaecyaowały się 
uczynić zadość temu ważnemu żą- 
daniu, 

Oto „Dziennik Ustaw” nr. 35 z 
dnia 10 maja b. r. ogłasza nast. 


rozporządzenie raqy ministrów: 


Na podstawie art. 1 i 2 ustawy z 
d. I sierpnia 1923 r. w przeumiocie 
dokonywania zmian granic miejskich 
na obszarze b. Królestwa Galicji i 
Lodomerji wraz z Wjelkiem Księst- 
wem Krakowskiem (Dz. U. R. P. 
Unr. 92, poz. 719) zarządza się co 
następuje: 

$ I. Z powiatu lwowskiego w wo- 
jewództwie Iwowskjem wyłącza się: 

a) gminy wiejskie Zama'stynów, 
Klepwów, Hołosko Małe, Zniesienie 
Jygniówka, Kulparków, 

b) z gminy wiejskiej Biłohorszcze 
przysiółek Letwanaóka, stanowiący 
zwartą całość terytorjalną, którego 
granica zachodnia biegnie wschoa- 


nią granicą parcel gruntowych 693, 
694, 607, dalej południową granicą 
parceli drogowej 959/4, następnie 
wschodnią granicą parcelj gruntowej 
681/1 i 680/1 do punktu zetknięcia 
się z, parcelą 700/3, dalej północną 
granicą parcel gruntowych 703/3 i 
884/2, wschodnią granicą parceli 883 
do północno-wschodniego narożnika 
parceli gruntowej 934, stąd wschod- 
nią granicą parcel 934, 974, 933/1, 
938, 932/2, do toru kolejowego linji 
kolejowej /Lwów— Kraków ; 

/ ©) z gminy wiejskiej Kozielniki 
część północną na północ od toru 
kolejowego Lwów— Stanisławów, o- 
graniczoną od południa linją kole- 
jową Lwów-Stanisławów, od wschol- 
du zaś granicą gmin wiejskich Ko- 
zielniki i Sichów; 

d} z gminy wiejskiej Krzywczyce 
część ograniczoną linją bjegnącą od 
punktu przecięcia się granic gmin 
Lwów,  Krzwczyce i Lesienice — 
wzdłuż granic gmin Krzywczyce j 
Lesienice do punktu przecięcia się 
tej granicy z granicą przysiółka Ja- 
łowiec, stąd wzałuż granicy przy- 
siółka Jałowjec i gminy Krzywczyce 
do punktu przecięcia się granicy gmin 
Krzywczyce— Jałowiec į Lesienice, 
stąd wzałuż granicy linji kolejowej 
Lwów Brzeżany t. j. parcel grunto- 
wych 1557, 13981, 1390/2 do prze- 
cięcja się z drogą na parceli arogo- 


Ubrady Międzynarod. 
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wej 1539 I, wzdłuż północno-zacho* 
dnijcj granicy parceli drog. 15309,1 
do zetknięcia się tej parceli z linją 
kolejową Lwów Brzeżany t. j. par- 
celi gruntowej 1556, stąd wzałuż 
tej liuji kolejowej t. j. wschodnią, 
północną i półn - wsch. granicą pate 
celi gruntowej 1556 z granicą gmi- 
ny Zniesienie — włącza się je do 
miasta Lwowa w województwie 
lwowskiem. 

§ 2. Wykonanie niniejszego rozpo 
rzą$dzenia porucza się Ministrowi 
Spraw Wewnętrznych. 

§ 3. Rozporządzenie niniejsze 
wchodzi w życje z «njent ogłosze- 
nia. 

Prezes Rady Ministrów W. Sła- 
wek, Minister Spraw Wewnętrznych 
H. Józewski, Minister Sprawiedli- 
wości St. Car, Kier. Min. Skarbu 
Ignacy Matuszewski. 

Rozporządzeniem tym  uczyńijono 
nareszcie zadość wieloletniemu postu 
latowi. „Wielki Lwów“ został teore- 
tycznie utworzony, a na samorząd! 
lwowski spia obowiązek uczynię- 
nia go rzeczywistością. 

Z powodu braku prawaziwego sa- 
morządu na ratuszu lwowskim, za- 
chodzi poważna obawa, że „Wielki 
Lwów“ zostanie tylko papierowym 
dokumentem. Nie wolno nam przeto 
spocząć, dopóki nie zostanie wpro- 
wadzony w życie. 


górniczej 


f w Krakowie. 


KRAKÓW, 13. maja (Tel. wł.) W 
drugim anju po posjedzeniu egzeku- 
tywy, obrady plenarne Mięczynaro- 
dowego Kongresu Górników zagaił 
o godz. 10-tej przeapoł. tow. poseł 
Stańczyk, który na wstępie zakomu- 
nikował zebranym wiadomość o ka- 
tastrofje, jaka w dniu wczorajszym 
wydarzyła się na kopalni „„Coucor- 
dia“ na Śląsku niemieckim, której 
ofiarą padło 9 górników. Pamięć o- 
fiar katastrofy zebrani uczejli przez 
powstanie, a następnie na wniosek 
przewodniczącego tow. pos. Stań- 
czyka uchwalono wysłać telegramy 
kondolencyjne roazinom ofiar. 


Z kolei przemówienie powitalne 
wygłosił przedstawicjel Mięczynaro- 
dowej Feaeracji Transportowców, a 
następnie tow. poseł Lieberman po- 
witał Kongres w imieniu P, P. S. 


Na wstępie obrad przewouniczący 
zawiadomił uczestników Kongresu o 
zmianje porządku azjennego, ze 
względu na to, że Egzekutywa po- 
trzebirych  materjałów jeszcze nie 
przygotowała. Wobec tego przystą- 
piono do następnego, tj. ao 4-go 
punktu porządku azjennego, a mia- 
nowicje sprawozdania delegata nie- 
mieckjiego o racjonalizacji produk- 
cji górniczej. Nad referatem rozwi- 
nęła się ożywiona dyskusja, w któ- 


rej m. in. przemawiali: Markus 
(Niemcy), Davis (Anglja), Rossi 
(Francja) i Dejardin (Belgja). — 


Wszyscy mówcy krytykowali obec- 
ny stan racjonalizacji, który prowa- 
azi jeaynje do jntenzyfikacji produk. 
cji, natomiast nje ułatwia, ale czyni 
cięższym los robotnika, pogarszając 
warunki bezpieczeństwa tej pracy, 
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a przez ograniczenie produkcji przy 
Czyniają się do zwiększenia liczby 
bezrobotnych. Po końcowem prze- 
mówjenju sprawozdawcy tow. Ber- 
Eera, sprawa racjonalizacji na wnio- 
sek delegata angielskiego tow. Coo- 
(8 przekazana została do ponowne- 
80 rozpatrzenia specjalnemu w tym 
celu mającemu się zebrać komiteto- 


wi Międzynarodówki Górniczej. 

Na tem dzisiejsze obraay Kongre- 
su zostały zakończone. 

Jutro na porządek dzienny wejdzie 
szereg zasadniczych punktów, jak 
sprawa ustalenia płac, wyszkolenia 
fachowego górników, emigracji i 
imigracji, ferji robotniczych itd., któ- 


| re to sprawy stanowić będą przed- 
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miot obrad konferencji genewskień. 

Zaznaczyć należy, że w Kongre- 
sie nje bjorą jedynie udziału towa- 
rzysze hiszpańscy, z powodu trwają- 
cego tam obecnie strajku górników. 

O godz. 15-tej uczestnicy Kon- 
gresu wyjechali do Wieliczki, celem 
zwiedzenia saljn. 

—0— 
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W dni plebiscytu w Zaglętiu drokobycko- borysławskiem. 


Wszyscy do urny piebiscytowej! 


. Dzień dzjsjejszy ala klasy pracu- 
Jącej w przemyśle naftowym, a szcze 
gólnje dla Zagłębia borysławskiego 
ma wyjątkowo ważne znaczenie. — 
Dziś bowiem w Zagłębiu borysław- 
skiem odbywa się plebjscyt w spra- 
wie budowy „Domów Ludowych", 
który będzie równocześnie walną 
rozgrywką z judaszową robotą i ro- 
Ą B.B, S, 

Od szeregu lat klasa pracująca w 
przemyśle naftowym stanowi jeden 
2 naj, oważniejszych odcinków ru- 
chu robotniczego w Polsce. Czer- 
Wone Zagłębie naftowe swoją zwar- 
tością i postawą stanowi awangar- 
dę bojową frontu proletarjackiego. 
w historji walk o lepsze warunki 
płacy i pracy, o ubezpieczenia spo- 
łeczne, o godność robotniczą, o lep- 
sze jutro — Czerwone Zagłębie na- 
ftowe zajmuje bodaj czołowe miej- 
sce. Dość wspomnieć, że już na 
wiele lat przed wojną na tym jeay- 
Rym terenie przemysłu polskiego 
dzięki ofiarnym wysiłkom i solidar- 
hości zdobyto 8-mio godzinny azień 
Pracy, 

Od szeregu lat również przea kla- 
5} pracującą przemysłu naftowego 
Wyrastała konieczność zdobycia aa- 
Chu nar głową ala skupienia wszyst 
kich swych sił, dla uniezależnienia 
się oa.wszelkich czynników zewnę- 

znych. Własny dach nat głową, 
Slzjeby klasa pracująca znalazłą go- 
ów swej sile i potrzebom pomie- 
“czenie, gdzjeby mogła znaleźć po- 
sarie j pomoc, gdzieby mogła się 
aj a i decyaować — od lat był 
Wah koniecznością, której z po- 
nie u wojny 1 czasów powojennych 

` można było zrealizować. 

Po Śl tę podjęto przea kilku laty. 
nanin ugich pertraktacjach, po poko- 
wych oporu przemysłowców nafto- 
cy. mec arie do pra- 
tem noty A początku ani o 
LERI} €|vszeć mima, iż go” 
rować Zagłębia zgodził się ofia- 
wą kac ten cel 1 proc. Ale posta- 
M "w zrobiła swoje. W cią 

unastu zaledwie miesięcy 


„Komitet Wykonawczy Budowy Do- 
mów Ludowych“, w skłaa którego 
wchodzą reprezentanci związków *a- 
wodowych i Izby pracoaawców ku- 
pił piękny „Dom Robotniczy: w 
Drohobyczu, załatwiono kupno do- 
mu w Czechowicach, zakupiono par- 
celę z zabudowaniami w Krośnie, 
rozpoczęto akcję budowy w Giinani- 
ku, Libuszy, Schoanicy i Bitkowie, 
rozpoczęto budowę monumentalnego 
„Domu Robotniczego“ iv Borysła= 
wie, którego jedno skrzyało jest Już 
oucane do użytku robotników. 


W międzyczasje powstała „frakcja 
rewol.*. Jej emisarjusze przybyli i 
do Zagłębia naft. Nie mogąc na te- 
renie borysławskim sklecjć jako ta- 
kiej organizacji, spotykając się na 
każdym kroku z należną zarajcom 
pogardą, obmyślano iścje szatański 
plan, a mianowjcje zdobyć popular- 
ność w Zagłębiu naftowem za cenę 
zburzenia całej akcji budowlanej. 
Zmobilizowano w tym celu garstkę 
wyrzutków, motorycznych  warcho- 
łów, defraucantów i złodzjei i przy 
pomocy sanacji, przy pomocy róż- 
nych czynników rozpoczęto akcję 
aywersyjną. Zwoływano konwenty- 
kle, zbierano podpisy, wywierano 
presję i terror, by budowę „Domów 
Ludowych“ utrącić, a w miejsce te- 
go wysunęli koucepcję budowy do- 
mów mieszkalnych p. n. koionji im. 
Moraczewskiego. Rzecz prosta, iż 
nie chonzi tu wcale bebesowcom o 
uomy mieszkalne, ale o zaobycie 
funduszów na cele swego żerowi- 
ska. 


Z fermentu, wniesjonego przez B. 
B. S., wskutek różnych memorjałów, 
aelegacyj i nacisku wpływowych 
czynników, skwapliwie skorzystali 
pracodawcy. Zgoazili się na konty- 
nuowanic akcji budowlanej poa wa 
runkiem przeprowadzenia plebiscytu, 
w którym robotnicy oświadczą się, 
czy są za budową „Domów Lugo- 
wych“, czy za demagogja bebesow- 
ców. W dniu czjsjejszym plebiscyt 
ten odbywa się właśnie na terenie 
Zagłębia borysławskiego. Plebiscyt 


w innych okręgach odbęczie się w 
następnych tygodniach b. m. 

Plebiscyt ten, aczkolwiek odbywa 
się tylko na jednym terenje, ma zna- 
czenie zasadnicze, gdyż ma zadecy- 
aować, czy zwycięży akcja szlarhe- 
tna 1 potrzebna, czy aemagogja? 
Czy klasa pracująca wierna swoim 
związkom zawodowym i sztanaatom 
P. P. S., czy bojowa straż faszyzmu 
i zdraca? 

Kto zna Zagłębie naftowe, wie, 
iż los „frakcji“ jest przesądzony. 

Proleterjat naftowy w dniu azi- 
siejszym zrobi ostateczny obrachunek 
z gadzinową „frakcją rewol.* na 
terenie Zagłębja naftowego. Żaden 
uświedcomiony robotnik nie oada bo- 
wiem głosu na zdrajców sprawy ro- 
botuiczej. Wynik plebjscytu powi- 
nien nic tylko usunąć pretensje B. 
B. S., ale zlikwidować raz na zawsze 
„frakcję“ w Zagłębiu. Wyrazem na- 
strojów i stanowiska klasy pracu- 
jacej były właśnie njedzjelne wybo- 
ry do Sejmu śląskiego, w których 
„frakcja“ poniosła katastrofalna 
klęskę. Inny też nie może być wynik 
plebiscytu w Borysławiu. Zaraaę 
musi się Wwytrzebić i odrzucić jak 
śmieć. 

Zwyciężyć musi tylko klasa pracu- 
jaca, związki zawodowe, bezkom- 
promisowa walka z dzjsiejszym sy- 
stemem rządzenia i z jego poplecz- 
nikami, zwyciężyć musi tylko lista 


Nr. 2. 


| NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakoja nie odpowiada). 


Podziękowanie. 


szczere podziękowanie, jakoteż serde- 

czne Bóg zapłać wszystkim, którzy wzjęli 

udział w odanju ostatniej przysługi zmar- 

łemu pracowmkowi |. K b. ś. p. Janowi 

Dielmchowi, w szczególności Kolegom, 

Przyjaciołom jį Znajomym składa tą drogą 
Rodzina. 
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10 lat trędowaty obcował między ludźmi. 
PRAGA, 13. maja (Pat). Na kli- | 


nice chorób skórnych zanotowano 
wypadek trąau. Chodzi tu o robot- 
nika, który przed 10 laty powrócił 
z Argentyny, prawdopoaobnie już 
wówczas zarażony. Chorego natych- 
miast izolowano, a żonę jego i dzie- 
ci podaano Ścisłemu badaniu. Żona 


na Zagłębie naftowe. 


W. związku z plebiseytem cała zgraja 
rozbijaczy ruchu klasowego. chege napra- 
wić swą klęskę w ostatnich wyborach ną 
G. Śląsku chee przynajmniej pokazać, że 
(za olrzymywane pienjądze przecież coś 
robi), w zagłębiu naltowem jeszcze istnie- 
je. Wezoraj w sali Sokoła w Borysławiu 
urządzili wiec pn. Jaworowski, Szczypiór- 
ski, Praussowa į Downarowicz, 

Obecnych było około 200 ludzi. którzy 
kpili sobie z tych warszawskich aposto- 


prawdopoaobnie jest zarażona, zaś 
dzieci mają być zarowe. Jedyny tego 
rodzaju wypadek od szeregu lat bu- 
dzi w szerokich kołach zaniepoko- 
jenie, zwłaszcza, że chory przeć 10 
lat przebywał między luaźmi, nie 
wiedząc o swej chorobie. 
—0— 


frwawa walka restauratora z bandytami. 


LONDYN, 13Eimaja TA T. E.|. 
Donoszą z Chicago o krwawej walce 
która się toczyła pomięazy policją 
a czterema bandytami. Do jeanej z 
oberż na przedmieściu wtargnęło 4 
rabusiów, którzy zażądali ou wła- 
ściejela wydanja pienięazy. Jednakże 


Pojawienie się frądu w płk tygnitarzy B. B. 5. 


łów. Wiecu tego pilnowało 170 policjan- 
łów 1 sama starosla, który urzędował w 
zw. techników. Chyba każdemu olwarły stę 
się oczy ; poznał, że działalność BBS. 
jest sprzeczna z interesami ogółu klasy 
pracującej 1 istnieje tylko dla nolityki 
kapitału. | 

Dzień dzisiejszy powinen być porządną 
odprawą dla tego gadzinowego towarzy- 
stwa i winien wykazać, że BBS. w prze- 
myśle naltowym, mimo Jaśniepańskiej o- 
pieki niema co szukać. 


właścicjel zdołał zaalarmować po- 
licję. Wywiązała się walka w czasie 
której dwóch baucytów, oraz wła- 
ścicjel gospody zostali zabici. Dwaj 
inni członkowie bandy, oraz jecen 
policjant odnjeślj ciężkie rany. 


Katastrofalna powódź. 


PARYŻ, 13. maja (ATE). Donoszą | [U Sprawie robofniczej. 


z Buenos Aires, że katastrofa no- 
wodzi w dolinie rzeki Urugwaju 
przybjera zastraszające rozmiary. Po- 
ziom wody wzrósł w cjągu ostatniej 
doby o 4 metry. Wielkie połacie 
kraju zostały zalane. W Concordii 
ewakuowano całą ludność. Pod Cha- 
jaru połączenie kolejowe zostało 
przerwane wskutek podmycia toru na 
przestrzeni kilkuset metrów. 

| "wł 


Śmiertelne rażenie prądem 
elektrycznym. 


DĄBROWA GORNICZA. 13. maja Pat.) 
Podczas czyszczenia izolatorów izolatora 
odziału elektrycznego Iluty Bankowej, ra- 
żony został prądem a sile 15.000 woll ma- 
szynista tego odziału Bronisław Macha z 
Ząbkowie, Qdwiczjono go da szpitala. gdzie 
zakończył życie. 

Manaa O RT WERE REN EZ 
. p H LA . E 
Łatwiej o Śmierć, niż o miljon. 

CHICAGO. 13. maja. (Pal.) Narodowa ra- 
da bezpieczeństwa publikuje dane staty- 
styczne dotyczące listy zmarłych wskutek 
nieszczęśliwych wypadków w rv 1929. Ze 
sprawozdamia tego, okazuje się, że ogółem 
w 5tanach Zjednoczonych zmarło w roku 
ubiegłym w wypadkach 97.000 czyli o 
2.000 więcej, niź w r. 1928. Same auto- 
mobile zabiłw w r. 1929 51.000) osób. 
a= 


Anglja-Polska 5:0. 


LONDYN. 13 maja. (Pat) W ostatnim 
dniu zawodów lennisowych Polska — An- 
glja z cyklu rozgrywek o puhar Davisa 
odbyły się dwa spotkania w grze pojedyn- 
czej. Pierwsze spotkanie l.ee-Stołarow za- 
kończyło się po ciężkiej walce zwycię- 
stwem Anglika 6 4, 6:2, 8:6. Drugie spot- 
kanie Sharpe-Tłoczyńska przyniosło pe- 
wne zwycięstwo pierwszemu 6:2, 6:1, 6:1. 
MW ten sposób mecz zakończył się po raz 
czwarty z rzędu zwycięstwem Anglii w 
stosunku 5:0. 


e. Pożar młyna. 
Śmierć zasłużonych (5) Wczoraj po północy w reatłności U- 


schera Wittlipa przy ul. Wilezków l. «th 
wybuchł pożar w fabrvee krup znajdującej 
się w podwórzu. Pomimo akcji ratunko- 
wej spaliło się wewnętrzne urządzenie 
młyna, wraz z czterema wagonami kaszy 


HAGA, 13. maja (Pat). Donoszą 
tu, że wczoraj w miejscowości Sche 
inge ższej chorobie zmarł w 
POMCS CR pe dłuższej cho obie ma hreczanej. Szkoda wyrządzona przez pożąr 
aługoletni przywóaca partji socjal- | . i A à 
-emólwat yzncia Holamsiienaal jest znaczna. Młyn był ubezpieczony na 
e 0*PRAR ANNA = 2,000 dolarów, 


stra. 
O a e 


LONDYN, 13. maja (A. T. E . | Na Madagaskarze szalał cyklon. 


Wczoraj wieczorem zmarł znany dia 

łacz robotniczy, jeden z przywóaców PARYŻ. 13. maja. (ATE.) Według otrzy- 
lewego skrzydła Labour Party Wheat | manych lu doniesień na Madagaskarze 
ley, który w pierwszym gabinecie | szałał cyklon, który wyrządził dotkliwe 
Mac Donałda w 1924 r. piastował | straty materjalne. Kilka osad zostało do- 
urząd ministra zarowia. szczętnie zniszczonych. 


| ac A 


Potworna zbrodnia. 


Zasztyletował żone, porąbał swych rodziców i sam 
rzucił się do studni. 
BUDAPESZT, 13. maja (Pat). Z | porem ciężko poranił swoich ro- 
miejscowości Baja donoszą o stra- | dziców, a następnie rzucjł się Go stu- 
sznej zbrodni, jakiej agpuścił się tam | dni, skąa go jednak wydobyli żan- 


tejszy rolnik Józef Borenta, który | darmi. 


zasztyletował swoją żonę, potem to- == 


Wykrycie wielkiej organizacji 
fałszerzy banknotów. 


PARYŻ, 13. maja (A. T. E.). Po- 
licja aresztowała dziś pewnego Ro- 


meryce i Azji, a głównie w Szang- 
haju. Znaleziono również większą 
sjanina i dwóch Rumunów, którzy | ilość fałszywych banknotów angiel- 
usiłowali zmjenić w kawiarni fałszy- | skich. Aresztowany Rosjanin posia- 
wy banknot 50 funtowy. Przeprowa- | dał paszport niemiecki, który był 
dzona rewizja aała sensacyjne re- | również sfałszowany. Z przejętej ko- 
zultaty. Aresztowani są członkami | respondencji wynika, że jeana z dru- 
wielkiej organizacji fałszerzy bank- | karni fałszywych banknotów znaj- 
notów, która posiada swe rozgałę- | duje się w Niemczech, prawdopodob- 
zienia nietylko w Europie, ale i A- | nie w pobliżu Berlina. 


m 
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Co i owo. 


Powiadam wam. że 1 bezrobocie ma 
swoje dobre strony 'Tenaz lekarze w wypad- 
kach ciężkich chorób z dobrym skutkiem 
stosują transtuzję krwi. Poprostu przy po- 
Mocy odpowiednich aparatów z organizmu 
Jednego człowieka czerpią krew, by ją prze 
lać w organizm drugiego, nasycić nią scho- 
Tząłe, wyczerpane jego ciało i w ten 
Sposób przywrócić mu zdrowie. 

Do takiej wjelkiej ofiary, do użycze- 
na własnej krwi komuś innemu zdolni 
Są ludzie tylko w wyjątkowych wypad- 
kach 
Matka patrząc na gasnące życie dziecka 
lie przesadza, wołając: 

— Krew c dam swoją dziecjno tylko 
nie odchodź... 

Dałaby swoją krew, życie by dała za, 
życie swojego dziecka. Matka! 

Na taką ofiarę zdobyłby się może oj- 
ciec, może czasem kochanka. czasem le- 
karz dła eksperymentów naukowych, ale 
obcy dła obcych? i 

Nie, tak daleko milość bliźniego 
sięga 

A jednak transiuzje krwi są gęsto slo- 
sowane. 

Skąd kandydaci? 

Nie trudno odgadnąć. 

Armje bezrobotnych dają dostateczny 
kontyngent krwi na transtuzję. Większa 
lest podaż, niż popyt. Lekarze mają w 
czem wybierać. 

W naszym wczorajszym „Dzienniku“ — 
czytam w dziale ogłoszenjiowym następu- 
Jącą viertę : 

„Młody, silmy, zdrowy mężczyzna, po- 
Siadający grupę krwi czwartą, czyli naj- 
lepszą, według badań dr. Wassermana i 
nownczesnych. z braku pracy w swoim za- 
wodzie sprzeda pół litra krwi dla osoby 
starszej lnb ciężko chorej Łaskawe zgło- 
szenia do Adm. „Dziennika* pod,„Zdrowie* 

Proszę was, szanowni czytelnicy, gdy- 
by ten młody, silny, zdrowy człowiek miał 
z czego żyć, czy sprzedawałby swoją 
krew? $ 

Całe szczęście, że krew ma zdrową, bo 
ddyby i tego nie było, to już nic, tylko 
zdychać zgłodu.. Dzięki bezrobociu ludzie 
Jak widzimy stają się lepsi, bardziej ofiarni 
zdolm do poświęceń na rzecz swych bliź- 
nich. No, bo proszę was, czy nası genju- 
sze, ci u góry, genjusze,  półgenjusze, 
ćwierćgenjusze daliby choć kropelkę krwi 
swojej innym? Nie. Ale.gdyby byli bez- 
Tobotni, toby dali. 

Oto jest sens bezrobocia... 

s 


Ciekawa to rzecz, że każda dyktatura 
ma swojego Czechowicza. Sanacyjny, Eks- 
pres poranny, nie pomny na fo, co się u 
Nas działo i eo się jeszcze nie skończyło 
rozwodzi się nad gospodarką dyktatora hi- 


"Zpańskiego, który na szczęście swego 
Saju został usunięty, zresztą przez 
"s w zaświaty , skąd już powrotu 


na ziemię njema. Owóż „Ekspres poranny“ 
“rytykuje gospodarkę eksdyktatora w sło- 
Wach dosadnych: 
watów Primo de Riwery przeszło wszel- 
;,, „Oczekiwania. Okazuje się, że wszystkie 
„dżety, sprawozdania 1 ekspose p. Calvo 
delo, minjstra skarbu za czasów Primo 
ü Kivery, były fałszowane. Eksminister 
= zadowalniał się posiadaniem dwu bu- 


' 
Ro zwyczajnego 1 nadzwyczajnego. 
Trzził 


„Szczególny gew jusz linansowy wprowa- 
łu aż pięć różnych, jednocześnie dzia- 
z Ftych budżetów. Miał więc budźct zwy- 
<ajny 


a E ey. a l kolejowy 
„+, v prac hydrogralicznych į spe- 
cjalny budowy dróg błtych. Dzięki Draco 
anu sum z jednego budżetu do drugiego 
kaa sziuczkom buchalteryjnym o- 
sóweę ~ "« on doskonałe rezultaty finan- 
rzec. WS] gospodarki — na papierze. W 

żywistości po zrewidowaniu dokładnem 


Spe 


750.000.— 
380.000— 
250.000— 
150.000— 


80.000-— 
75.000— 
60'000' — 
50.000 — 
| 40.000-— 
25-000-— 
| 20:000'— 


15.000-— 
10.000:— 


może każdy wygrać, kto zakupi natychmiast 
Los Lej Klasy w największej i najszczę: 
śliwszej kolekturze Lotierji Państwowej 


„NADZIEJA“, Lwów, Sykstuska 6 
CD DRUGI LOS WYGRYWA va 


CIĄGNIENIE JUŻ 17. i 19. MAJA | 
Losy wysyłamy natychmiast po otrzymaniu zamówie- 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 109 z ania 15. maja 1020, 5 


nia dołączając nasz blankiet P. K. O. na przesyłkę 
należytości wolną od porta. 


Igraszki miłości i śmierci. 


PARYŻ. Przystojna Renée Vignon, 
zajęta jako manekin w pewnej firmie 
krawieckiej, przez pięć lat utrzymy- 
wała stosunek miłosny z lotnikiem 
Barbierem. Po upływie tego czasu 
wydało się jej, że kochanek oanosi 
się do niej ozięble i aby przez za- 
zdrość pouniecjć jego miłość, roz- 
poczęła flirt z niejakim Friedman- 
nem, przedstawicjelem rumuńskiej 
fabryki pudru. Barbier, który myślał, 
że cudzoziemiec jest bogatym amery- 
kaninem, nje miał nic przeciw temu, 
by kochanka wyszła zamąż, a Re- 
née, rozdrażniona i rozgoryczona 0- 
bojętnością jego, odaała istotnie 
swą rękę Frieadmannowi. Lecz już 
w trzy dni po ślubje wrócjła ao Bar 
biera. 

W sześć tygodni później oawiedzi- 


ła swego męża w hotelu, gdzie mie- 
szkał, lecz wszystkie jego prośby, 
by pozostała przy nim, odrzuciła z 
szyderczem śmiechem. A guy mu 
wreszcie cynicznie oświadczyła, że 
przed dwiema dopiero godzinami o- 
puściła łóżko Barbjera, Friedinann 
stracił panowanie nad sobą i wy- 
dobywszy rewolwer, zastrzelił wia- 
rołomną żonę. 


Na sali sądowej wielką sensację 
wywołało zeznanie ojca zamordowa- 
nej, który zakomunikował, że lotnik 
Barbier utrzymywał stosunek miło- 
sny także z drugą jego córką. 


Sędziowie wydali wyrok uwalnia- 
jacy, wychodząc z założenia, że mo- 
ralmym sprawcą zbrodni był rywal 
Friedmanna. 


Poefa, lekarz wojsk. I łapownik w jednej osobie. 


Przed kilku aniami aresztowano w 
Pradze lekarza wojskowego ara Dwo 
raka za branje łapówek od poboro- 
wych, względnie ich roazin. Po o- 
trzymaniu łapówki dr. Dworak u- 
znawał poborowego za niezdolnego 
do służby wojskowej, pomimo, że 
zdrowie jego nie pozostawiało nie 
do życzenia. W związku z wykrycjem 


tej afery mają w Pradze nastąpić 
dalsze aresztowania z pośróa wojsko 
wych na wysokich stanowiskach. 
Dworak jest znanym poetą i pisa- 
rzem czeskim, toteż aresztowanie je- 
go wzbudziło w Czechach olbrzymią 
sensację. Śledztwo wykazuje, że oc 
szeregu lat uprawiał on już niezasz- 
czytny proceder łapownictwa, 


ksiąg kasowych, okazało się, że zamiast 
nadwyżek budżeiowyeh, któremi tak chwa- 
la się rząd Primo de Rivery i dzięki 
którym zyskiwał sobie opinję publiczną, 
powstał olbrzyma delicyt 2,611.583.417 pe- 
setów“. 

A dalej: 

„Obecme pisma hiszpańskie przypomi- 
nają, że przy wprowadzeniu dyktatury Pri- 
mo de Riwera wołał głośno o konieczności 
umorałnienia życia publicznego, a prze- 
dew szystkiem oddzielenia polityki od jnte- 
resów materjalnych. Jego minister zaś Sal- 


wo Sotelo wzniosłą tę zasadę popierał ata- 
kami na swoich poprzedników, oskarza- 
jac ich o brak bezinteresowności *. 

A może „Ekspres poranny“ nagle zmie- 
ni: froni? Może dlatego wypisuje te he- 
rezje o dyktaturze hiszpańskiej, aby tu 
tejszym obywatelom unaocznić, udowodnić, 
jak to rajsko żyje się pod butem, czy ba- 
tem dyktatury? Może? Mogą inm robić 
hocki-kloeki, czemuż nie dziennjkarz z pod 
gwazdy sanacyjnej ? 

X 


o= 


Jak to jest we współczesnym 
raju kapifalistycznym. 


w Niemczech —- a w Polsce. 


W „Vorwärts“ centralnym orga- 
nie socjalistów niemieckich, znajdu- 
jemy ciekawe zestawienie, które za- 
teresuje naszych czytelników — ze 
względu na uaerzające podobieństwo 
z naszymi stosunkami. 

„W Berlinje bez śniadania, a więc 
dosłownie z próżnymi żołąckami — 
chodzi roaziennie do szkoły 50.000 

dzieci 


(według najświeższej statystyki). — 
Natomiast śpiewak estradowy Tau- 
ber w tymsamym Berlinie za jeden 
swój wieczór otrzymał gażę, wyno- 
szącą 700 dolarów. Jeanorazowy wy- 
stęp przyniósł Al jonsonowi 12.000 
marek (około 25.000 złotych . Pod- 
czas licytacji wiu pruskich domen pła 
cono za jedną flaszkę (jakiegoś wi- 
docznje specjalnie starego i aobrego 


wina — Rea.) 172 marek, przyczem 
trzeba doaać, że tych flaszek po 172 
mk. sprzedano — 150. 


Przy tej sposobności można wspo- 
mnjeć, że berlińskim bezrobotnym nie 
wypłacono przyznanego doaatku bo- 
żonarodzeniowego w wysokości 9 
mk. na osobę z powołaniem się na 
to, że ..brak pieniędzy na ten ceł. 
Ale za to była konieczność wybudo- 
wania „Europy“, okrętu luksusowe- 
go, który ma następujące rozmjesz- 
czenie dla pasażerów: I klasa — 800; 


p CO i OE 


If klasa — 500; 300 miejsc dla tu- 
rystów i 600 mjejsc dla pasażerów 
HI klasy. Dwie trzecie wszystkich 
okrętowych ubikacji pasążerskich 
[rzeznaczono dla arystokracji i ala 
powojennych dorobkjewiczów. Co 
więcej, ua usługi magnatów arysto- 
kratycznych i finansowych przezna- 
czono... 1000 ludzi (!). Naogół ubi- 
kacje, odaane dia pasażerów I. klasy, 
zajmują 160 metrów przestrzeni. 

W związku z tem — niemożna nie 
wspomnieć, że jeden z miejskich. u- 
rzęaów mieszkaniowych postarał się 
niedawno „tuaowodnić*, iż rodzinie 
robotniczej, składającej się z czterech 
osób, 


zupełnie iwystarcza mieszkanie jed- 
nopokojowe. 


Przytaczamy to ze względu na ana 
logję, na rodobieństwo stosunków, 
istniejących u nas. 

Rozbudowa wioski naamorskiej, 
Gdyni, pochłaniająca miljony, oka- 
załe budowy rozmajtych gmachów 
państwowych, mających świadczyć o 
„potędze szastanie pienjąazem pu- 
blicznym na rozmajte „equjpy“ i tym 
podobne imprezy, samochoay dla 
glowaczy państwowych (między in. 
Biarritz p. Śwjtalskiego ) jtd... itc... — 
a z drugiej strony bezrobotni, któ- 
rym groszami nie chce się wypłacić 


JEWDOKI MOW. 


SAWA. 


Sawa, zwany też Czabuk albo i- 
wan Iwanowicz nie sypiał nigdy na- 
turalnym zwyklym snem, Sawa chra- 
pał, świstał przez nos, siedząc sku- 
lony na krześle, na ławce, by natych- 
miast móc się zerwać. 


W lecie, w dzień, gdy tego trzeba 
było, lub było można, wychodził Sa- 
wa za miasto — tam gdzie żywej du- 
szy nie było, nad rzekę. W opuszczo- 
nej cegielnj rozbjerał się i kapal się 
Bywało czasem, że nie mógł się o- 
przeć senności. Coś silniejszego od 
niego nagle oczy mu przypierało. — 
Sawa bronił się i ulegał. Wysy- 
piał się. Stawał sję świeższy. Budził 
się ze strachu i w Jednej chwili sta- 
wał na nogach. Słyszał głosy jakieś, 
ale dokoła było pusto... Zaspokojo- 
my siadał na zjemi, ubierał się bez 
pośpiechu, zmieniał bieliznę i bru- 
dna zawijał. 


| 
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tego, co się im należy, podczas gdy 
miljonami sanacja operuje na swoje 
celem. : 


Tak to jest i w Polsce, o której p. 
miujster Kwjatkowski niedawno wy- 
raził się, że „opiera się na ustroju ka 
pitalistycznym'. Wiemy o tem bez 
jego wyznania — za dobrze... 


Fałszerz obrazów swego 
dziadka. 


Miliet, około 


dokona? fałszerstwa 
250 obrazów swego dziadka słynnego Ma- 


Karol 


larza Iranenskiego, klóre sprzedawał 

mezwykłe wysokich cenach, idących w 

miljony. Po odkryciu tyeh fałszerstw Mil- 
let został areszlowany. 


po 


—Q=— 


Czesto bywały obławy. Szpiele ści- 
gali go. 

Sawa urnykał, krążąc przez ulice, 
zaułki, domy przechoańnie, przeska- 
kując przez płoty, znikając w sie- 
niach, ukrywając się pod mostami, 
dopóki szpicle nie stracili go Z o- 
czu. A razem z nim umykało Jego za- 
winiątko z bjelizną. Późną nocą wy- 
nosił je do Nikity, a tamtąd zabie- 
rał potem. Sierjożka, zaś matka Sicr- 
jożki rrała tę bieliznę. 

Krawiec Jankjel] Bruk mieszkał na 
tylnem podwórku w aawnej] łazjence. 
Sawa przemykał się do niego ze swo 
Jem zawiniątkiem. 

— Ohka, przynieśliście zapewne 
materjał — mówił Jankiel, i robił 
poważną minę wobec czeladnika. 

Do próby przyjdę sam uo was. 
Nie zaczęliśmy jeszcze szyć, -— ale 
bądźcie spokojni, spoanic będą le- 
żały jak ulane... 

Zawiniątko przeszkadzało mu i 
pętało mu ręce. Najchętniej rzuciłby 
je do rowu, lub położył gazieś pod 
płotem, ale Sawa nigdy nie miał tyle 
rieniędzy, aby kupować wcjąż' nową 
bielizne i wwvrzucić gdzieś starą. 


Zimą bywało ciężej. Sawa marzł 
w swym |ekkim płaszczu jesiennym. 
Miesiącami się nje mył. Pozostawia? 
za sobą, wszędzie, gazie sypiał, ro- 
bactwo... Wstydził się patrząc na 
spojrzenie pełne wstrętu i strachu 
adwokatów, lekarzy, literatów, na 
ich czysto umyte twarze i bjałe pie- 
lęgnowane ręce, i krochmalone ptzo- 
üy koszul... Przenocowywał u robo- 
ciarzy. Tam dawano mu grzebień, 
strzyżono włosy, stawiano przed nim 
samowar.. siedział nagi za parawą 
nem z desek, poaczas gdy w kuchni 
obok prało się jego poczerniałą od 
brudu, tłustą, zawszoną bieliznę. — 
Piorvąc ją, kobiety się Śmiały: 

— Czesz włosy koło pieca, gdy 
spadnie wesz, to przynajmniej bę- 
dziemy to słyszeć... 

— Pierz kobjeto — wrzeszczał mąż 
do niej, — to nje czas teraz siedzieć 
nago. Prędko wysusz bieliznę! 

Upieczone prawie przy nim 'spo- 
dnie i kaftan kłaał Sawa gorące na 
nagie cjało i śmiał się wesoło: w 
rozkosznem cieple ciało przestało go 
świedzić. 


(Es): 
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Na filmie życia. 

Przeszła żmudną, jak cierniowa 
droga, ciekawą kolej człowieczego 
bytu, Była dzieckiem owej kasty lu- 
azi, którą „górne warstwy“ motło- 
chem nazywać zwykłe ; dzieckiem, na 
którym dzieje wielkiej wojny, mo- 
cno swój stygmat morderczy uwy- 
datniły. Zaaowołoną była zupełnie, 
gdy z ciasnych napozór, — murów 
szkolnych, wejść mogła, w tak bar- 
dzo upragnione progi „Almae Ma- 
tris“, zrozumieć jednakże i pojąć 
uie mogła owego szczęścja, które na 
tej ścieżce żywota ją spotkało. Po- 
znała towarzysza niedoli, swego szą- 
rego życia, od którego tak barazo 
mało spodzjewała się uobrego. Po- 
kochała go szczerze i wierzyła w to 
mocno, że jest wzajemnie kochaną 
prawdziwie, a tem większą miłością 
otaczała tylko jego osobę, wiedząc 
dobrze o tem, iż skąpo natura — 
matka, mie wyplosażyła jej w ową 
piękność, tylko, na plan pierwszy sta 
wiarią w życju — piękność fizyczną. 
Była najszczęśliwszem stworzeniem 
na ziemi, pomiędzy wszystkiem co 
szczęśliwe i dubre. — Krótko jea- 
nakże trwają szczęścia chwile, jako- 
że bogom, a nie ludziom jest ono 
dane. 


— — — — — = =— 


W pogodny azjeń wiosenny, jasne 
i długie promienie słońca kłaały się 
czule na znękaną twarz obwinionej, 
którą, owa miłość, co daje i oabiera 


życie, na ławkę zbrodniarzy po- 
wiodła, 
Ża śmierć — stała przed sądem 


głosu życia... 


W dwtnastu poważnych umysłach 
pasował się zdrowy rozsąaek z su- 
chą literą prawa, celem ukarania 
schorzałego życia. — Jakgdyby mna 
[fograniczu Śmiercj, stanęli owi mę- 
żowie. Zbliżała się chwila, w której 
należało powziąć ostateczną decyzję 
Wyrokut. 

, Zabiła! — wobec czego, winną 
jest zbrodni — brzmiał groźny i nie- 
zgrany refren prawa i oskarżyciela. 

A piękne i surowe zarazem, Życie, 
mówiło im coś zupełnie innego. 

Zifilmową szybkością przebiegła 
brzeg oczyma awunastu mężów, ta- 
każ ilość obrazów z historji dzisjej- 
Szego życia... 

Dzjeazjcznjie schorzały człowiek, 
Szędł razem z zamożnym aegener:- 
leń, ciemnego zaś i niewychowane- 
80 araba, przeganiał wykształcony 
Oszust, njeucy natomiast i kretyni, 
źwiązali się pieniądza łańcuchem ze 

Ora utytułowanych leniów, — O- 

Ok piękno-ducha, mocao wymalo 
ke; lego, kroczyły cienie uwjedzio- 
Rich kobiet, a modnie wystrojony 
totrzyk wydrwiwał uczonego-nęcza 


A KM r | | AA R AR RR LLC <LL OLGĘ 


rza, który dotykał nagiemi stopami 
ziemi. 

Jakaś chimeryczna ułuda owłaanę- 
ła |udzkiemi umysłami, ściągając je, 
w cjemiiawe rozdroża użycia rozko- 
szy i zbytku. < 


Ciszę długiej i niespokojnej sal;, 
przeszył donośny głos człowieka, 


wygłaszającego wyrok uwalniający... 


Na moment przerwana długa ta- 
śma filmu - życia, została zmonto: 
wana wyrokiem sądowym, utrwala- 
jac nadal z błyskawiczną szybkością 
kolejne obrazy, normalnego życia. 
lot 
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Katastrofa usunięcia się ziemi 


F 
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nastąpiła koło Nienenburga (Niemcy) 


przy torze kolejowym Halberstack = 


Hides- 


heim. Wskutek wtargnięcia wody do chodnisów w kopalnj soh poasowe; osungiy 
się wielkie masy ziemi a w pewnem miejscu pod torem kolejowym uiworzsł -się 


lej, głębokości 70 m. o średnicy około 
przepaścią 


Jowe, wiszące 
OSUWANIA 


ptk most nad 
się ziemi jechał gościńcem 


wie zdołali się uratować, Na prawo: 


1000 m. Na rycinie u góry: Szyny kolt: 
leja. t dołu: samochód, który w cirwili 

ı zapadł się w głąb, podczas gdy pusażero- 
dwa łory wiszące w powietrzu. 
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wieczór w lokalu P. P. S, 


' Gościec (czyli reumatyzm) 


tow. dr. 


SEIDL WACGŁAW. 


Wstęp wolny. 


Zabawa w „dowódców“. 


Tarnopol, w maju 


W Tarnopolu żyje 
wojskowych, a to 
pp. Chamuezyński, 
der. 


trzech „geniuszy 
urzędniey kolejowi 
Samborski i Schnei- 


Pierwszy z nich p. Chamuczyński, nie- 
zbyt zaszczytnie zapisany w pamięci lut. 
kolejarzy, rozumie się na wojskowości 
akurat tyle, co wilk na gwiazdach. Był 
wprawdzie na wojnie, objadl już nieje- 
dno wojsko n. p. ausirjackie, ukraińskie, 
polskie i t. d., staczał ciągłe walki zwła- 
szcza ze swojem tchórzosiwem, a w o- 
kresie krytycznych momentów wojen- 
nych cierpiał bardzo, ale na biegunkę. 
Niesłusznie jednak zarzucają mu ludzie 
złej woli, że służąc w armji ukraińskiej. 
nosil z niezwykłym zapałem ciężką, ko- 
zacką czapkę futrzaną. 

Chyba rogatywki nie mógł nosić w ar- 
mji ukraińskiej. Zresztą bylo mu w tej 
czapce i do twarzy i w myśl przysło- 
wia: „Lekki mózg, ciężka cząpka”. 

Zdawało się, że z tego czlowieka bę- 
dzie wszystko, (yłko mie żolnierz. — A 
jednak po wstąpieniu do służby kolejo- 
wej pewnego dnia obudził się w nim na- 


Z ruchu artystycznego. 


Wystawa prac 
J; Kratochwila - Widymskiej. 
Ntedawno olwarło przy ul. Helańsxicl 


L 8. w nowym mało jeszcze publiczności 
znanym lokalu, wystawę prac cenionej ar- 


tystki lwowskiej, Józety Kratochwila Wi- 
dymskiejj Są to przeważnie kompozycje 
kwiatowe, dałej akty, nacechowane wła- 


ściwym tej artysice żywym kolorytem, do- 
bre w układzie 1 wykonaniu. Kwiaty po- 
ciągają bujnością i harmonią tonów — 
wspaniałe okazy cynerarji, chryzantem, 
mieśmierielników i t. d, malowane przez 
artystkę w jednej z cieplarń lwowskich. 


Wystawę zwiedziło już liczne grono ze 
ster artystycznych Lwowa. Winna ona za- 
imteresowac 1 szersze koła. Prace sym- 
patycznej artystki bowiem znanej z Wystaw 
w Tow. Sztuk Pięknych, wykazują meu- 
stanne dążenie ku górnym szlakom umie- 


Jętności 1 doskonałości malarskiej 1 dają 
wiełe wrażeń. 
Poza tem. w salkach imnych, mieści się 


mnóstwo dzieł znanych 1 
tystów. 


wybitnych ar- 


len „salon nieustającej sprzedaży“, 
znajdujący się w samem centrum miasta, 
mógłby się stać cenną płacówką dla arty- 
stów |wowskich, jeśl mu będzie towa- 
rzyszyć zainteresowanie ze strony: publicz- 
ności lwowskiej, na to w zupełności za- 
sługuje. m. h. 
Ene 


gle i miespodziewanie genjusz wojskowy. 
Od czasu lego ataku pędzi on z miną 
malego dyktatora codziennie w gwałlo- 
wnym, wielokilometrowym marszu na 
ćwiczenia znękanych całodzienną pracą 
kolejarzy, wbrew ich woli, tych, którzy 
swoje zdrowie sterali w walkach tronto- 
wych w obronie Państwa 

Wobec ogółu pracowników kołejowych 
robi się ten pan lak sztywnym, jak gdy- 
by nażarł się betonu, zachowując się 
równocześnie w sposób bezprzykładnie 
nicokrzesany i lekceważący. Ogół praco- 
wników holejowych pojmuje doskonale 
swe obowiązki wobec państwa, tembar- 
dzie}, że złożył njejednokrolnie dowody 
swej ofiarności, nje może jednak pozwolić 
ażeby pod pozorem ćwiczeń, stwarzano w 
drodze szykanowania mas sytuację, zmie- 
rzającą do odwrócenia uwagi znużonego 
pracownika kolejowego od obecnego ży- 
cia politycznego 1 pozbawienia go możno- 
ści przeczytania .lziennika Ludowego 
śczy też „Robotnika. 

Drugi komendant z rzędu p. Samborski, 
owszem, zna wojsko, ale z widzenia. Zna- 
komity żołnierz, oczywiście w czasie po- 
koju. Zresztą można być ciemnym w spra- 
wach wojskowych a jednak nadrapbrająe 
gębą, można tak pokierować sprawą, że 
wszystko pójdzie jak z płatka. 

Trzeci jį ostateczny dowódca p. Schnci- 
der lubr służbę wojskową, ale na scenie 
w teatrzyku tarnopolskim, na deskach któ- 
rego popisywał się. 

[ak przedstawia się rzeczywisty stan ko- 
lejowego przysposobienia wojskowego, w 


Tarnopolu, jeżch przypatrzymy mu się go- 
łem okiem, nieuzbrojonem w szkła sana- 


cyjne. 


Książka o Żeromskim. 


Stefan 
Wy- 
Wy- 


M ŁODZIMIERZ JAMPOLSKI 
Żeromski, duchowy wódz pokolenia. 
danie il. Nakł Krakowskiej Spółki 
dawiniczej Kraków, 1930. 

Książka ta — to, jakby vademecum po 
nieobeszłej, wszchogarniającej twórczości 
największego pisarza polskiego ostatnich 


kałkudziesęciu lat. Autor — co widać z 
podtytułu — nie miał zamiaru dawać aka- 
demiczno-lnierackiej sylwetki Żeromskiego 


pochłonął go probłem głębi, z której ży- 
ciorodnych pokładów wyłoniło, się to po- 
tężne 1 wspaniałe dzieło jednego serca, 
jednego mózgu człowieka. Żeromski nie jest 
wyrazicielem wyśli, czuć, dążeń, i tę- 
sknot swego pokolenia, ale odkiinaczem 
najlajniejszych, podświadomych a najistot- 
niejszych jego drgnień, które składały się 
na tętno serca narodowągo po przez wieki, 
reagując zawsze w swój właściwy sposób 
na realną zewnętrzność chwili dziejowej. 
i stąd u Żeromskiego to mistyczno-wizyjne 
rozmarzanie się w prahistorycznych dzie- 
jach społeczności narodowej — bo tam 
szukał zawiązku wszystkiego tego, co pre- 
Gestynowało drog jej przyszłości — i stąd 
ten tragiczny zgrzyt, dominanta w całej 
jego twórczości, jako gnjew 1 ból, jako 
protest, jako bunt przeciw ohydnej sobaczej 
rzeczywistości, która stała się mimo lego, 
co być powinno a równocześnie skutkiem 
tego, co ją z Ilwmy narodu stworzyło. 


Na społeczno- politycznym cokole wznosi 
się dzieło Żeromskiego i tak na nie patrzy 
autor, naświetlający 1  objaśniający je 
wszechstronnie. 


Dr. Jampoiski, społecznik i esleta (w 
dzisiejszych nowych czasach wprost nie 
możliwy do pomyślenia amalgamat) nada- 
wał się — jak nikt inny — do ujęcia i 
seann e „problemu Żeromskiego. 


Faktem jest, że książka jego (poważny 
traktat literaeko-krytyczny!) ukazuje się w 
wydaniu Il. Faktem również jest, że swoje- 
go czasu „nawet“ prolesor uniwersytetu 
krakowskiego znany hellenista — p. Sinko 
miał nieprzyjemności z powodu... małego 
płagjatu, popełnionego właśnie na dr. Jam- 
polskiego przez to, 1ż żywcem z jego bro- 
szury o Żeromskim wyjęte zdania podał 
w pewnym artykule — jako swoje, I fak- 
tem jest, że wnikliwa ocena twórczości Że- 
romskiego, oparia na pełnem wyczuciu i 
zrozumieniu jej rodzenia, jej społecznego 
(więcej narodowo niż og góln oiudzkiego) cha 
rakteru wyróżnia tę książkę z pośród dzje- 
siąlek mnych — nie mówiąc już o tysią- 
cach tejletonów, które w setkach jg gazet oma- 
dzieła W ielkiego Pisarza. A. Ćwikowakj. 
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Suknia lady i spodnie robotnika. 


Lady Astor, należąca do partji kon- 
serwatywnej, była pierwszą kobielą, wy- 
braną swego czasu do parlamentu. Chcąc 
„uwiecznić* ten fakt historyczny, pani 
Aslor podarowała muzeum w Plymouth 
swą suknię, w której poraz pierwszy za- 
siadla na ławkach angielskiej Izby gmin. 
Wśród mieszczuchów w Plymouth zapa- 
nowała radość z powodu lego podarun- 
ku... ałe znaleźli się ludzie, którzy na tę 
„relikwję* odważyli się patrzeć z punk- 
lu humorystycznego. Oczywiście byli to 
socjadistyczni członkowie rady miejskiej. 
Wyrazili oni poglad, że muzeum nie mo- 
Żna zamieniać na przechowalnie starych 
ubrań. W grupie konserwatystów powsta 
io oburzenie. 


— A więc dobrze! — rzekł jeden z 
członków Labour Party — jeżeli w mu- 


zeum chcecie koniecznie umieścić stare 
ubranie, to raczej schowajmy w niem 
spodnie, które dr. Moses, pierwszy socja- 
lista z tego okręgu wybrany do parla- 
mentu, miał na sobic na pierwszem po- 
siedzeniu w parlamencie. To jest także 
historyczny fakt, a spodnie te, proszę 
mi wierzyć, wyglądają jeszcze wcale do- 
prze 

W sali rady zrobiło się bardzo wesolo, 
ostalecznie jednak przy głosowaniu su- 
knia pani Astor odniosła zwycięslwo nad 
spodniami socjalisty i dumnie zawisła 
w szafie muzealnej. 

—0— 


yw Va F | w 8 gp: 7" 


4,2 


Nadel, 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 109 z dnia 15. maja 1020. 8 


z Dziś P ki dzieła dźwięk d E E 
Apollel Di Promiers wielkiego arcydzieła dźwiękowcto danatu PA o oliO! Zranienia, awantury I nie- 


SZALONA DZIEWCZYNA” "fina owale hodak 
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Tajemnicza iragedja lekarza. 


Zabija swą 9-clo letnia córeczkę I słrzałem w Serce od- 
blera sobie życie. 


ŁÓDŹ, 13. maja (Pat). W miesz- ; słyszeli odgłos wystrzałów rewolwe- 
kanju ordynatora szpitala miejskie- | rowych. Skoro wyważono drzwi 
go w Sjeradzu, uoktora medycyny An | zamkniętego pokoju, oczom obec- 


nych ukazał się okropny widok. Na 
podłoaze w pobliżu drzwi leżał ar. 
Szrcter, dając słabe oznaki życia. Da | 
niej córeczki Krystyny, powrócił do | lej na kozetce spoczywały zwłoki 
domu, gezje zebrało się u njgo gro- | solenizantki. Doktór strzelił kiika- 
no osób z okazji imienin córki. Po | krotnie do córki; jeana z kul raniła 
foawieczorku ar. Szreter opuścił go- | lą w serce, skutkiem czego nastągpii 
Ści, udał się z córeczką ao jej po- | natychmiastowy zgon, poczem strze- 


toniego Szretera rozegrała się bole- 
sna tragedja. Dr. Szreter ho space- 
rze odbytym w towarzystwie 0-let- 


koju i zamknął drzwi na klucz. W | lił do siebje, trafiając w ekolicę 
chwilę później rozbawieni goście u- | serca. i 


Dezerterzy życia. 


(y) Wezoraj przedpołudnicm na wałach 
koło województwa w zamiarze samobój- 
czym zalruła się jodyną 35- letnia Mania 


Hamor w karykaturze. 
WRZENIE W 


INDIACH 


Popołudniu w realności przy ul. św. 
Zolji l. 28, usiłowała struć się również 
jodvną 22- łetnia służąca Marja Forga. 

Emeryk Brumowicz, zam. przy ul. Cho- 
Rrążczyzny, w zamiarze samobójczym Za- 
(ruł się aion nę. 

We wszystkich wypadkach lekarz Pogo- 
lowiu rat. udzielił pierwszej pomocy, po- 
czem polecił odw;eźć desperatów do szpi- | 
lala, Powodów zamachów samobójczych 
nie ustalono. 


Sprawy partyjne. 


POSIEDZENIE OKR. PPS. odbędzie się 
We środę, dnia 14, b. m. o godzinie 7-mej 
Wiecz. w lokalu przy ul Rutowskiego 23 
l. p. Na porządku dziennym sprawy bar- 


Aga. Na cm 


u djabła? Czy ta kanalja nie ro- 
po angielsku? 


= 0) 
zujmiej już 


| 


|<czzmózańidża E E TO DJ 


bezpieczne pogróżki. 


) 20- leini Stanisław Jasiński w ogro- 
gie IRE poranil nożem Aleksan- 
dra Michalika w lewą pjerś 1 rękę. We- 
zwane Pogotowie ral, odwiozło go w stanie 


groźnym do szpitala. Nożowca areszio- 
wała policja. 

Na wałach koło wojewódziwa, wywołali 
w nocy awanturę Wład. Srokowski 1 Fr. 
Werbown. W czasie wynikłej następnie 
bójki nadhiegł posterunkowy, który spo- 
wodował „zawieszenie broni odprowa- 
dzając oboje do komisarjalu. 


Wojciech Kogut, zam. w Pasiekach Ly- 


czakowskich, został oskarżony w policji, 
za  grożeme śmiercią i  pobieje Lu- 
dwiki  Kogulówny. 


Za obrazę policjanta i przeszkadzanie 
w czynnościach urzędowych w restauracji 
Zuckermana przy ul. Zimorowicza os- 
karżono Si. llawryłowa 1 Alfonsa Ko- 
ścielskiego. 

BE EO TTE 


Nieostrożność przyczyną pożaru. 


(y) Onegdaj rano w Buczałach, koło 
Rudek, powstał pożar w zabudowaniach 
Apolonji Kuzżbjt. Pomimo akcji ratunkowej 
spłonął dom, oraz 4 sąsiedn.e, 5 stajen iB 
stodoły. Szkoda wynosi 44.200 zł. Przy- 
czyną pożaru było nieostrożne obchodzenie 
się z ogniem. 


| ROBOTNIK” 
| 55 KG J F: 
| Centralny Organ P. P. 8. 
codziennie do nabycia 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
Lwów, ul. Szajnochy 2. 


dzo ważne. Uprasza sie O punktualne 


Przybycie. 
Nowość! Nowość! 


lll-cim piętrze znajdują się biura 
Okręgowej Dyrekcji robót publicz- 
nych. Wczoraj w nocy dostali się 
do biur tych jacyś włamywacze, któ- 
rzy po wycięciu otworu w kasie o- 


GEORG FINK 


JESTEM GŁODNY 


Rewelacyjna powieść 
z życia prolełasjatu. 


aee- i i n = 


Kradzież kasawa w gmachu Województwa. 


do biura nje zdołała ustalić policja. 
Istnjeje podejrzenje, że po ruszto- 
waniu od strony poawórza dostali 
się na strych, poczem zeszli do wnę- 
trza gmachu. 

Dalsze śledztwo przeprowadza Wy 


gniotrwałej, skradli około 20.000 zł. | dział śleaczy P. P. 
jaki sposób dostali się kasiarze —0— 


— Cena 8 Zł, — 


Do nabycia: 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
Lwów, ul. Szajnochy 2. 


KADR 65 ST EŹLRZJ 


dziono lekarza wrocławskiego prof. 
Georga Francka, który przybył tu 


(y) W gmachu Województwa na 
wezwany do chorego. 


we czwartek, 


WARSZAWA, 13. maja (P. A. T.) 
Wczoraj na dworcu głównym okra- 


Wrocławski lekarz l WATSZAWSCY złodzieje. 


skradziono 1.000 
które otrzymał 
przejazdu i ho- 


Prof. Franckowi 
marek niemieckich, 
jako zwrot kosztów 
norarjum lekarskie. 
—0— 
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L E As EEN 
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m. na stadjonie berlińskim z wynikiem 3 : 8. 
ai 


rozegrane zostały d. 10. b. 


Skrytobójczy mord i podpalenie. 


(y) W sprawie braci Hnidców, 
oskarżonych o podpalenie i skryto- 
bójcze morderstwo przesłuchano 
wczoraj szereg świadków. Niektó- 
rzy z nich zeznali obcjążająco pr“e- 
ciw oskarżonym. 

Na wstępie zeznał H. Koryckij, 
przewódca opozycji przeciw raazie 
gminnej, złożonej ze starych gospo- 
darzy. Koryckij ukończył trzecią kła- 
sę szkoły realnej. Akcję przeciw 
„starym“, zdaniem jego, prowaazo- 
no legalnie. Opozycjoniści mieli na 
oku cele ekonomiczne, a nie poli- 
tyczne. We wsi było 6-cju Polaków, 
z których 5-ciu było ich zwolene 
nikami. 

Obrońca: Możecie powiedzjeć, któ- 
rzy to byli? 

Przewodniczący: Uchylam to py- 
tanje. Ustałono bowiem, że była to 
walka dwóch oałamów Rusinów a 
nie akcja przecjw Polakom. 

Jeden ze świaaków Dmytro Pi- 
stun zeznał, że widział krytycznego 
ania wieczorem, jak oskarżony Pa- 
wel H. wziął z kooperatiywy jakiś 
przedmiot zawinięty w worek. Był 
to karabin, który z tym samym wor- 
kiem Hnjdec wrzucjł następnie do 
studni. 

Oskarżony: Dmytro! Taż to buło 
poperedno ania w czetwer. 

Świauek: Ne Pawło, w czetwer 


buło światoho Dmytra, to sklep buw 
zapertyj. 

Stwierdzenie tego faktu obciążyło 
i potwierdziło winę oskarżonego. 

Zona oskarżonego Pawła H., Jew- 
ka, zeznała, że w krytycznym czasie 
gdy zamorcowanio Zadorożnego mąż 
jej bawił w domu. 

Swiadck Hryńko Hujacc zeznał, że 
gdy wybuchł pożar w zagroazie H. 
Zadołynnego, powiedzjał mu N., Jać- 
ków: 

„Szcze bilsze bude hority i tru- 

py budać paaały*. 

W czasje przesłuchania komendan- 
ta posterunku w Hujczu przod. Wa- 
lentego Koziaczka nastąpiła scysja 
pomiędzy przewodniczącym a obroń- 
cą w sprawie stawianych pytań. 
Świadek ten zaprzeczył, by w czasie 
przesłuchania bjto oskarżonych. 

Dziś prawdopoaobnie zapadnie 
wyrok w tej sprawie. 


Przyjemnośći kafa. 


Kanadyjskie towarzystwo, założone dla 
zwalczania kary Śmierci, wszczęlo nie- 
dawno silną propagandę za zrealizowa- 
niem swego celu. Wpadło przylem na o- 
ryginalny pomysł: wysłało do oficjalnego 
kala Kanady, Artura Ellisa, pismo z 
prośbą o przyczynienie się kilkoma sło- 
wami sympalji ua rzecz propagandy. — 
Jakież było rozczarowanie czlonków To- 
warzystwa, kiedy od kata otrzymali na- 
stępującą odpowiedź: 

Wy, niespokojne duchy, poszukujące 
ciągłe czegoś nowego, jesteście źródłem 
udręki dla każdego przyzwoilego czlo- 
wieka, szanującego prawo. Ale gdyby 
kiedyś sąd uznał was winnych mordu, 
a sędzia skazał was na śmierć, powie- 
szenie was byłoby dla mnie specjalna 
przyjemnością”. 


Z ruchu robotniczego. 

BACZNOSŚG PIEKARZE! Omnijajcie 
Lwów, aż do odwołania z powodu akcji 
ctennikow ej. 


Policjant zraniony własnym bagnetem. 


(vy) Jan Dmytrowicz, zam, w Kul- 
parkowje, onegdaj zetknął się z po- 
sterunkowym Wład. Łuszkiewiczem, 
stacjonowanym w Winnikach. W cza 
sie rozmowy  Dmytrowicz niespo- 
dzianie wyrwał policjantowi bagnet 
z pochwy i pchnął go w plecy, po- 


czem zbiegł. Zranionergu udzielił po- 
mocy lekarz, zamachowca zaś nieba- 
wem ujęto i osadzono w więzieniu, 

Powoacm zaatakowania posterun* 
kowego była zemsta, iż Łuszkiewicz 
aresztował brata Dmytrowicza za u- 
siłowane rozbrojenie. 


ronika. 


Lwów, dnia 14 maja 1980, 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Środa o 7.30 „Dom kobiet“. 
Czwartek o 7.30 „Dom kobiet‘. 
Piątek o 7.30 „Dom kobiet“. 
Sobota o 3.30 „Lwie serca“ 
Sobota o 7.300 „Dom kobiet”. 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 

Środa o 7.36 „Pan Topaz“. 

Czwartek o 7.80 „Pan Topaz". 

Piątek o 7.30 „Pan Topaz“. 

sobota o 730 „Pan Topaz. 

REPERTUAR TRUPY WIiLWKSKIGJ: 

Środa o 8.15. ..Peryferje'* 

POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE. 

Piątek, 16, maja: Koncert symloniczny 
Program: K. Szymanowskiego „Stabat Ma- 
ter" 1 P. Hmdemiiha, koncert skrzyp- 
cowy. 

„TEATR POLSKI z Warszawy da jesz- 
cze tylko cztery przedstawienia we l.wowie 
Uma 14 AO, 16 a 17.5, m. sw _ Jieatrze 
Wielkim. Przez pjerwszorzędne siły tego 


teatru, odegrany zostanie :Dom kobiet“ 
płośna sztuka ŻZolji Rygier- Nałkowskiej 


laureatki państwowej nagrody literackiej 
na rok 1930. Obsada te; szluki składy 
kię z samych ról kobiecych, główną boha- 
terkę odtworzy p. Marja Przybyłko- Potoc- 
ka, obok mej wystąpią siły pierwszorzę- 
dne tychże tealrów. Na przedstawieniu bę- 
dzie obecna autorka P. Zolja Rygier- Nał- 
kowska. 

BRUNO WINAWER znany autor dram. 
którego komedja „Roztwr prof. Pytla* w 
swoim czasie zdobyła zasłużoną sławę, zło- 


„żył dyrekcji teatrów miejskich nową szlu= 


ke po 4: „Kiepski szeląg" która będzie 
najbliższą nowością Teatru Małego. 


„NASZE OCZKO*. Już w pralek, 16. 
maja b. r. o godz. 8-mej wieczorem pre- 
miera nowej rewji wiosennej ..Ładne kwia- 
tk: no — no!* Wiktora h. Budzyńskiego 
któr a wystawia teatrzyk lit- art. „Naj- 
sze Oczko” w sali b. Teatru Nowosci przy 
ul. Słonecznej. Bile w przedsprzedaży już 
do nabycia w składzie nut p. Seylartha. 
uł Akademicka. Ceny hiletów wraz z gar- 
derobą od 6 zł. do 1.50 zł. 


KONCLERKI SYMFONICZNY Polskiego 
fowarzystwa Muzycznego. pod dyrekcją dr. 
Ndama Sołtysa na którym po raz pierwszy 
we liwowi? wykonane zostaną: P. Hinde- 
mrha, Koncert skrzypcowy (wykonawczym 
Marja Marco) 1 karola Szymanowskiego 
„Stąbat Mater“ odbędzie się w piątek dnia 
E 4b. m. 
„Stabat Mater" Szymanowskiego, obiega 
tryumhe całą Europę. Wszystkie dzien- 
Miki donoszą o nadzwvczajnem wrażeniu. 
iikire pozostawia to dzieło. Przyczyna leży 
„ Mezwykle spotęgowanej sile wyrazu. Ka- 
s fraza w tem dziele, każdy szczegół 
4 W harmomzacji, czy w instrumentacji 
M Ę wpływem najszczerszego porywu twór- 
mapo. Calość pisana jest jakby w ekstazie, 

elodje toczą się niepohamowanie, rosną. 


M 


Wor > i 
c porywające gradacje, potęgowane 
Przepychem barw harmonicznych 1 mslru- 


mieniainych Lstępy jak chór a capella w 
Martej części. lub wizjonerski opis sądu 

Topęjć ©" v. należą do pereł literatury eu- 

= iskiej. Wykonane zostanie to dzieło 
z duży zespół chórałlny 1 orkiestral- 
Z udziałem wybilnych solistów jak St. 

Szymanowska, Helena Green- 
Edmund Płońskj. 


KONKURS NA STYPENDJUŅM. Zarząd 
Okr. Lwowsk. Tow. Nauczyciel Szkół 
Srednich ; Wyższych ogłasza Konkurs na 
jednorazowe stypendja z Funduszu im. A. 
Mickiewicza. O stypendja ubiegać się mo- 
gą wdowy 1 sieroty po członkach T. N. 
5. W 1b. Stowarzyszenia Nauczycielsiwo 
Polskiego w b. zahorze rosyjskim. 

Do podania należy dołączyć dowód, że 
śp. mąż, wzgłędnie ojcjec słarających się 
o stypendjum był członkiem 1. N. 5. W. 
lub w b. Stowarzyszeniu Nauczycielstwa 


Polskiego. tudzież polecenie miejscowego 
Koła IA. 5. Wz 
Podania należy adresowat: lwów, ul. 


Łyczakowska 5. Zarząd Okręgu Lwowskie- 
go I. NS. W. fermmn wnoszenia podań 
upływa z dmem 5L majs b. r. 

ZNOW PODBRZUTEK. W bramie real- 
noše przy ul. Macznej Ł 5 znaleziono 
podrzucone nimowly płer żeńskiej. Dzie: - 
kiem zoopjekował się Miejski komsarjat, 

KANDYDACI NA WŁOCZĘGOÓW. ~M- 
chalima Mrozowska, zum. przy ul. Zielonej 
lL 00 doniosła policji. że 19- letni svn 
jej Alfred, zbiegł z domu w mieznunym 
Kierunku. 

13- letm hkazjmierz Stee, dnia 3. b. m. 
wydalił się z mieszkania rodziców przy ul. 
htiryjskicj 1 .54, 1 dotvchczas nie wrócił. 

KRADNĄ JAK KRUKI. Z aulobusu 
stojącego w ul Rzeźnickiej, skradziono pa- 
kunek z towarami tekstylnem, wartości 600 
zł. na szkodę Salomona Neumana, zam. 
w Starym Samborze, 

W wozie tramwajowym „8 jakiś doli- 
marz skradł srebrną papjerośnicę z herbem 
iubicz į 18 złolymi podpisami na wjerz- 
chu. wart. 800 zł. na szkodę Wład. Szaj- 
now skiego. 

ORRADZENIE SKLEPU  SPGZYW 
CZEGO. Wczoraj w nocy dokonano wła- 


mama do sklepu korzennego Dachesa 
schmerła przy ul. kotlarskiej L 1 Łupem 


włamywaczy padło kilka skrzyń zapałek 
i paka herbaty. Szkoda wynosi 3.540 zł. 

AMATORZY GARDERGBY 1 BIZU- 
TERJI. vmylro Durbak i Jau Prystajko 


zostali aresztowani pod zarzutem kra- 
W. i ażęr + zoak -jjs du . 
CČzieży kosztowności z willi IL Teplitza 


przy ul. Potockiego 1. 94. 

Anna Bigos dostała się do „ula“ za kra- 
dzież futra, wartości 720 zł. na szkodę 
Szarlóty Topperman. 

Bronistaw Ziółkowski zosta? aresztowany 
za kra lież mieszkaniową na szkodę kx. 
h. Bognckiego. A 

Janna Chrobak, skradła płaszez plu- 
zowy i buciki na szkodę St Sikorskiej. 
Csadzono ją również w areszcie. | 


Repertuar kin iwoswskich. 


APOLLO: Vim dźwiękowy „Szalona 
uziewczyna, oraz lanka Ordonówna w 
dodatku dźwiękowy m. 

CASINO: „Zdrada stanu. 

GIHIMERA: „Papo ja chcę hrabiega*, 

GOŁOSLUM: „Pat 1 Patachon jako bin- 
kowey™, 

FATAMORGANA: „Kobieta na księży- 
CU 

GRAŻYNA: „Prawo młodości | 

KOPERNIK: „Zapomniane twarze“, oraz 
„Związek podłotków*. 

LEW: „Jad pokusy miłosnej. 

LUNA: „sportowiec z milosci“ 
jonelki życia. 

MARYSIENKA: Film śpiewny, mówiony 
1 dźwiękowy „Spiewak z bBroadway-u'*'. 

GAZA: „Wyspa rozkoszy“. 

PAŁACE: „Noce w pustyniach* (Mim 
dźwiękowy). 

PRN: Złote peklo". 

POLONIA: „Dziewczyna ze spelunki . 

PROMIEŃ. „Z dnia na dzień“. 

STYŁOWY: ..Lekarz chorób kobiecych. 

UCIECIIA: „Pieśń o Alamanie". 


1 „Mar- 
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Na marginesie. 
Trudne do wymówienia 
nazwisko. 


Swego czasu zdechł pewnemu kupeowi 
w (Chicago koń. Że koń zdechł, lo nie 
dziwnego. Gorzej było z tem, co się po- 
tem stało. 
koń zdechł na ulicy Kościuszki. Po- 
licjant, z narodowości Irlandczyk, zobki- 
czywszy trupa końskiego, musiał z ko- 
nieczności dać znać wyższej władzy, któ- 
rej obowiązkiem było zdechłego konia u- 
prząlnąć, aby me zatruwał powietrza, A 
że hvł on (policjant) służbistą, więc czem 
prędzej poszed: do policyjnego lelefonu 1 
zuraportował, że znalazł zdechłego kon 
ua ulicy. i 


Na jakiej ulicy? — prta sierżant. 

— kKościuszko Street — brzmi odpo- 
wiedź. 

— A juk się wymawia ta uliea ? py- 


ta dalej sierżant. 

— Nie wiem — odpowiedzi policjant 
1 zawiesił słuchawkę, zapewniwszy zwie- 
rzchnika, że wróci za małą chwilę, 

Po godzune wrócił konicnt z siebje prze- 
olbrzymio i Z miną radosną ża- 
raportował swemu przełożonemu, że trup 
koński spoczywa na uliey Carpenter. 

— A czemu na Carpenter? — brzmiało 
pytanie. 

— Bo nazwy tamiej ulicy nie mogłem wy 
mówić, więc poszedłem į przeciągnąłem 
zwłoki końskie na ulicę Carpenter, która 
sąsmduje z tą drugą ulicą. 


Program radlowy. 


SRODA, 1⁄1. maja. 


LWOW. 11.58. Sygnał czasu z Obs. Asir. 
į hejnał z Wieży Marjackiej z Kra- 
kowa. — 12.05. Koncert gramof. — 
17,15. Koncert gramof. (tr. z Krakowa”. 
18.00. Muzyka lekka komp. węgrers- 
kich wykona ork, PR. (fr. z Warsza- 
wy). — 18.40. „Poradnia łekarska 
— o leczenin wodą* (tr. z Krakowa... 
— 19.10. Rozmajtości, komunikaty o- 


raz koncert gramol. — 19.58. Sygnał 
czasu z obserw. asir. 1 hejnat z Wie- 
ży Marjackjej, — 20.05. Rozmaitości i 
komunikatv. — 20,30. Transm. konc. 
wiecz. z Warszawy — w przerwie 
kwadrans liter. „Dekorowany* (nowela) 
Maupassanta. — 22.10 Fejleton p. i: 
„Rzemiennym dvszlem'* oraz komuni- 
katy (tr. z Warszawy). — 23.00. Aluzy- 


La taneczna z „Bagatel. 


CZWARIIEA, 15. MAJA 


11,8 Sygnał czasu z obs. asiron. 
wieży marjackiej. 

I210 „U czem powimna wjedzieć dobra 
gospodyni“ (r. z Warszawy). 

12,10 Transtmsja 25 Kone, szkolnego z 
kFirharmonji Warszawskiej. 

14,15 Bone. popol. z Warszawy. 

18.15 Rozinait., komun.. oraz konc, gramol 

19.29 „Gadki podhalańskie" (W. z Krakow). 

1939 Rozmaitości, komunikaty. 

19.58 Sygna czasu z obs. astrou. 
z wieży marjackjej. 

20.10 Pr. kone. wiecz. z krakowa. 

2130 Tr. słuchow. liler. z Krakowa. 

2215 komunmkaty z Warszawy. 

23,00 (Tr. muzyki tanecznej z restauracji 
„Pawilon z Krakowa. 

— BEŻ 


1 lejna? 


i hejnał 


` 


Matko! ZAPISZ SWE dziecko 
to Czerwonego Harcerstwa! 


12 


Gentra 


Kącik humoru. 


HUMOR W KARYKATURZE. 


— Ta bestja do mnie należy! 
— Nie, tylko do mnie! Ja pierwszy zo- 


baczylem tego zwierza! 


SKROÓMNOŚC. 

Wybitnego malarza, którego obrazy ku- 
powano po nadzwycz: 1J wysokich cenach 
odwiedził w pracowni znajomy. KRozgląda- 
jac się po ścianach, wyraził zdziwiene, 
że w atelier mistrz niema ani jednego swe- 
go obrazu. 

— Bo proszę pana — odparł z uśmie- 
chem malarz — moje obrazy są dla mnie 
za drogie. 

PORZĄDEK MUSE BYC.. 

w pewnej publicznej czytelni gazet 0- 
phowiązhi dozorcy spełniał nadzwyczaj su- 
mienny człow;ck. Rad do czytelni przy- 
szła dama, uperlumowana tak mocno, ja- 
koby otoczona była obłokiem zapachu. Do- 
zorcu z surową mma zbliżył się do niej 
natychmiast 1a rzekł 

— Proszę pami opuścić lokal... 
wolno lak bardzo pachnieć... 


Lulaj nie 


DOWIEDZIAŁ SLI. 

— Pame Motek.. coby pan zrobił, gdy- 
byśmy pomieniałr się na słanowjska? Gdy- 
bv pan został dyrektorem a ja praklykan- 
tem? 

— Wyrzuciłbym natychmiast z biura 
praktykanta. i | 
MIĘDZY PRZYFACIOŁKAMIE 
— bDziwj mnie, że musz zawsze pienią- 
dze, chociaż twój mąż jesi bardzo skapy. 
— Znalazłam na to radę. He razy po- 


trzebuję pieniędzy, mówię mu, że chcę 
jechać do mamv, a on wówczas zawsze 
daje mi na bist kolejowy. 


PRZYCZYNA 
— Panie doktorze... niech mi pan poradzi 
co mam robić... (ciągle czuję takie swę- 
dzenie w policzkach... 
— Pam nie potrzebuje robić... lecz niecli 
panı powie narzeczonemu, żeby się lepiej 
goli. 


PNBOSSEJESZ= 
Za 1 wiersz m/m. 1 szpsli. szer. 32 m/m, za tekstem, . —'15 gr. | | Cała strona za tekstem , , . . . . . . : . „ 250'— zł, 
> » > >» >a’ » Gb » nadeslsre —'4G >» | Pół strony > > A ah WR „125:— > 
> >» > ar 6» » >» » w lekřcis, kronika - *70 > | | Ćwierć atr. » > |" 0 0 2 ui$a 41, ODi 
>> > wwa » > >» po kronice , —*55 > | | Jedra ósma sireny za AN KG JE wzrdky GOD => 
3> > E uae » > >» ma i-szej str., —' 80 » |f|- Cała pierwzza strona pod nagłówkiem . . . . » . « . 600— » 


Jgioszenia zamiejscowe 25% 
m — e o ga i | mg" zn O W SEA 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 


la Pończoch 


109 z ania 15. maja 1929. 


UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę 
wojskową na nazwisko Synenko ` Miko- 
łaj, wies Łubiana, wydaną przez P. K. U. 
Lwów- miasto. 


NIESZCZĘSLIWY grajek uliczny Duldig 

Artur, który gra ma mandolinie po 
wszystkich ulicach 1 wozi maleńkie cho- 
re dzieci (we wózku, błaga 1 prosi © po- 
parcie. Dobrowome datki przyjmuje Ad- 
mimisliącja, Sykstuska 21 


ZIÓŁKA ŻOŁĄDKOWE 


FRANGULIN 
Zmakomicjie działają na odtłuszezenie, ob- 


strukcję 1 na przemianę materji. Ułatwiają 
trawienie, usuwają cierpienia wątroby, ne- 
rek 1 kamieni Żółciowych. lieczą reuma- 
tyzm, artretyzm, rozpuszczają kwas mo- 
czowy 1 czyszczą krew. 
Główny skład: 


Apteka SOMMERSTEINA 


Lwów — Janowska 2, 
TEREE E 


fau, Rynek | 


„POBUDKA“ 


llustrowany tygodnik P. P. $. 


do nabycia 


ul. Szajnochy 2. 


M5 NOWOŚĆ! 


RACHMISTRZ“ 


ZASTĘPUJĄCY MASZYNĘ 


DO LICZENIA 
— Cena Zł. i50 — 


Do nabycia w Księgarni Ludowej 


ul. Szajnochy 2 


[i TAE) 


Nowy ratusz w mieście Bochum, 


PT AŚ 


wybudowany koszlem 8 miljonów 


drożej. 


Aż 


pRBRAABAK Tii 


rures nicmjeckich. 


Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI — I — Diii Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, uł. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96. 


najtaniej. 
wchód przez sień 


w Księgarni Ludowej, Lwów, 


dk: iiaa 


